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S P R A W Y  P O L S K I E
PRZED KONFERENCJĄ AGRARNĄ.

Prawda 22.VI1I, w depeszy własnej p. n. „K olej­
na antysowieoka konferencja" atakuje warszawską 
konferencję agrarną, skierowaną rzekomo przeciwko 
ekspoitowi sowieckiemu- Eksportujące państw a — 
P o lk a , Rum unja i Jugosław ja oraz importujące — 
Łotwa i Estonja — pisze „Praw da" — szukają pod 
przewodnictwem Polski wyjścia z kryzysu kosztem 
Sowietów, które nie zostały zaproszone na konferen­
cję, pomimo że są wielkim krajem  rolniczym.

Prasa rumuńska  podkreśla duże znaczenie w ar­
szawskiej konferencji państw agrarnych, jako narady  
przygotowawczej do konferencji, zwołanej na dzień 5 
w rześnia do Stressy przez Ligę Narodów.

Universul uważa, że w program ie warszawskim 
należy się ogianiczyć do zagadnień regjonalnych, po­
zostawiając wielkie kw estje ogólno-europejskie do 
załatw ienia Konferencji wrześniowej.

Viitorul (liber.) przypisuje konferencji warszaw­
skiej tern większe znaczenie, że idzie ona po linji p la­
nu  wielkich mocarstw — sanacji gospodarczej państw 
rolniczych.

W  związku iz konferencją zamieszcza A deverul 
artykuł swego korespondenta paryskiego, w ystępują­
cy przeciwko dążeniom Niemiec do sam ow ystarczal­
ności rolniczej.

(W związku z powyższemi artykułami, należy podnieść, 
i i  referowany już poprzednio w „Przegl. Pr. Zagr." krytyczny 
pogląd na konferencję Warszawską, zawarty w jednym arty­
kule red. Ionescu w „Cuvantul'u", był odosobniony — przypom. 
Red. „Przegl. Pr. Zagr.").

POLSKA, Z. S. R. R. A  RUMUNJA. 
POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Latvija z pierwszej połowy sierpnia, omawiając 
ostatnie wypadki na terenie międzynarodowym, uw a­
ża, iż podpisanie i ratyfikowanie przez szereg państw  
bałtyckich paktu o nieagresji z Rosją Sowiecką ma 
bardzo doniosłe znaczenie. Kierunek polityki zagra­
nicznej Rosji sowieckiej, która dążyła do zawarcia 
paktów z każdem państwem oddzielnie, został ponie­
kąd załam any przez jeden z punktów tych paktów,

W którym się mówi, iż każde z państw, podpisało i ra ­
tyfikowało umowę, może ją  wypowiedzieć bez uprze­
dzenia w razie zaatakowania przez jedno z państw 
państw a trzeciego. Tern samem, pisze gazeta, została 
przeprowadzona zasada przyjaźni i braterstwa po­
między państwami bałtyckiemu Należy jedynie wy­
razić ubolewanie, iż pakty o nieagresji nie zostały w 
jednym dniu podpisane i ratyfikowane, a Rumunja do 
dnia dzisiejszego jeszcze tego rodzaju paktu nie pod­
pisała.

Fakt ten wymaga pewnych wyjaśnień — pisze 
gazeta. Wiadomości, które ukazywały się w prasie, 
donosiły, iż Polska nie podpisze paktu bez Rumunj i. 
Jednak  wypadki potoczyły się tak, iż Polska nie chcąc 
pozostawić państwa Bałtyckie samym sobie, zdecydo­
wała się podpisać pakt bez Rumunji uważając, iż so­
jusz zawarty pomiędzy Polską a Rumun ją w dosta­
tecznej mierze broni interesów tej ostatniej. Naogół 
należy zaznaczyć, iż podpisanie przez Polskę paktu 
o nieagresji z Rosją sowiecką znalazło znacznie żyw­
szy oddźwięk w prasie łotewskiej, aniżeli to miało 
miejsce po podpisaniu paktu przez Łotwę.

Briva Zeme i Latvijas Sargs z połowy sierpnia 
zamieszczają notatki uczestników kursu wychowania 
fizycznego, który się odbył przy C.I.W .F. Uczestnicy 
tego kursu w yrażają głęboką wdzięczność m inister­
stwu spraw  zagranicznych Polski, które dało im moż­
ność zaznajomienia się nietylko z metodami wychowa­
nia sportowego, lecz również i możność zwiedzenia 
wielu miejscowości w Polsce.

Z powyższych notatek wynika, iż największe w ra­
żenie na uczestnikach kursu wyw arła Gdynia, którą 
zwiedzali w czasie „Święta M orza".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
La Republique 20.VIII, omawia w dalszym ciągu 

serji artykułów  o Polsce isprawę ukraińską i nazywa 
Ukrainę „Słowiańskim Piemontem", jedynym narodem  
nie tylko skrzywdzonym, lecz w ręcz oszukanym  przez 
zwycięzców w wojnie światowej, którzy obiecali Ukra 
linie wolność, lecz nie dotrzym ali słowa. Dziennik pi­
sze m. in.: Losy wschodniej Europy rozstrzygały się 
w  Paryżu —  w  komisjach, którym  nie b rak ło  dobrej
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wioli, 1 ecz k tó re  nie o rjen tow ały  się w  sytuacji, a 
P o lacy  z P ad erew sk im  na czele i p rzy  pom ocy C le­
m enceau p rzedstaw ili delegatów  ukraińskich jako 
w arch o łó w  i  bolszew ików . D la tego też  m ocarstw a 
sprzym ierzone po p iera ły  P o laków  jako obrońców  
E u ropy  kap italistycznej n a  w schodzie i uw ażały  za 
rzecz całk iem  natu ra lną , że w ojska gen- H alle ra  w y­
ekw ipow ane w e F ran c ji zosta ły  użyte przeciw ko 
U kraińcom .

Izw iestja  21.VI1I, zam ieszcza depeszę Tassa z 
W arszaw y o przygotow aniach do kongresu antyw o­
jennego. P rasa  „burżuazy jna" —  pisze dziennik — 
z początku  solidarnie bojkotow ała p ro jek t kongresu, 
później jednak, przew idując wielki sukces tej m ani­
festacji, zm ieniła front i p rzeszła  do zdecydow anej 
kam panji antysow ieckiej. Do tej pory  zawiadom ienia 
o uczestnictw ie w kongresie nadeszły  z całego sze­
regu m iast polskich.

Z A G A D N I E N I A  O G O L  N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH 

NIEMCY A FRANCJA.
Deutsche A llg . Ztg. 23. V III ,  zam ieszcza artyku ł 

kap itana E h rh a rd ta  „Pantei oder N ation?", w którym  
au to r pisze, że rozm ow a prez. H indenburga z H itlerem  
m oże być uw ażana za cios, jakiego doznała dem okra­
cja w  Niemczech. Hindeniburg w poczuciu odpow ie­
dzialności za państw o porzucił drogę logiki dem o­
k ra tycznej i n ie oddał H itlerow i rządów  państw a. 
N arodow i socjaliści z konieczności m usieli uciec się 
do w alki środkam i p arlam en taraem i i sposobami, k tó ­
re  zapożyczyli .ad  dotychczasowego system u, tak  
p rzez  nich zw alczanego. „W  istocie — pisze au to r — 
H indenburg i rz ą d  zn a jd u ją  się dzisiaj od dem okra­
cji dalej, niż p a r tja  narodow -socjalistyczna i w łaś­
nie w tern leży ich siła; początek bowiem ruchu n a ­
rodowego po rew olucji był antydem okratyczny, a 
p rzyszłość Niemiec należy  do tego, kto zw alczy dem o­
k rac ję" . A utor w skazuje, że w tak  doniosłej chwili 
dla narodu  niem ieckiego najw iększa p a r tja  parlam en ­
tarna , na jak ą  kiedykolw iek zdobyły się Niemcy, nie 
um ie znaleźć drogi ido w spółpracy  z tem i czynnikami, 
k tó re  m ają  na  celu tylko dobro ogólne; p a r tja  ta  nie 
um ie widocznie wznieść się ponad  in teres party jn y , 
zadow alając  się tam, że ścisła organizacja  p a rty jn a  
daje  je j duże korzyści polityczne. A u to r w yraża za ­
dowolenie, z tego powodu, że om aw iane doniosłe po ­
sunięcia polityczne w yszły od jednostek, poczuw ają­
cych się do odpow iedzialności, a nie od mas, i to jest 
w ielką korzyścią.

Der Tag 21.VI1I,  zam ieszcza arty k u ł gen. v. Ei- 
nem  „A ufbau oder Z ersetzung", w którym  au to r p i­
sze, że stronnictw o niem iecko-narodow e od początku 
okazyw ało sym patję  ruchow i narodow o-socjałistycz- 
nem u, lecz gdy ty lko  ci o statn i w zrośli w siły, o d p ła­
ca ją  się niew dzięcznością. A utor podnosi, że dzisiaj 
hitlerow cy n azy w ają  stronnictw o n iem iecko-narodo­
we „kliką sabotażystów , opętanych m an ją  w ielko­
ści", jednak  n ie  mogą oni dać żadnych dowodów, że 
tak  jest. A utor nazyw a błędnem  tak ie  postępow anie. 
Z araz po zjeździe w H arzburgu  m usiała ustać w spół­
p raca  z narodow ym i socjalistam i, lecz sta ło  się to nie 
z w iny stronnictw a niem .-narodowego. A utor z a rę ­
cza, że stronnictw o to n ad a l zm ierzać będzie do je d ­
ności n aro d u  niem ieckiego i z ca łą  bezw zględnością 
odpierać będzie bezsensow ne napaści,

Volkischer Beobachter 21. 22-VI1I, p odaje  opis 
zajśc ia  w Głomislku pod  Złotowem i podkreśla , że 
przyw ódcą Polaków  w tej okolicy jest ks. Domański, 
proboszcz w sąsiednim  Zakrzew ie, k tó ry  cieszy się 
dużem  poparciem  lan d ra ta  Snay a. D ziennik zazn a­
cza, że ludność niem iecka m a dosyć już takiego lan ­
dra ta , p rzy  k tó rym  P olacy  u w ażają  się za władców 
pow iatu, i dom aga się odw ołania lan d ra ta . Dziennik 
p rzy tacza  list kom endanta m iejscow ego oddzia łu  n a ­
ród .-socjalistów  do p rokurato ra , w k tórym  żąda, aby 
p ro k u ra to r za ją ł :się działa lnością ks. Dom ańskiego 
i zabronił m u  poby tu  w państw ie  niemieckiem.

Le T em ps 22.V1I1, tw ierdzi, że o ile obecnie do j­
dzie d o porozum ienia pom iędzy h itlerow cam i i cen t­
rum, to i  w  R eichstagu  pow stan ie rów nież w sp ó łp ra­
ca pom iędzy tem i dw om a stronnictw am i. K rążą n a ­
w et pogłoski o rozpoczętych  już p e rtrak tac jach  po ­
m iędzy przyw ódcam i robotniczych organizacyj k a to ­
lickich, h itlerow cam i i w pływ ow em i osobistościam i, 
zbliżonem i do  v. S chleichera. Chodzi bow iem  >0 ukon­
sty tuow anie  rządu, k tó ry b y  m iał c h a ra k te r  gabinetu  
prezydenckiego z v. Schleicherem  na czele, lecz z z a ­
chowaniem  cech konsty tucyjnych  a to przez udział w 
nim  narodow ych  socjalistów  i centrow ców . D ziennik 
dodaje, że w  chw ili obecnej tru d n o  jest p rzew idzieć 
ew olucję ikryzysu niem ieckiego i należy  być przygo­
tow anym  n a  niespodzianki. Jedno  ty lko zdaje się być 
pew ne, a m ianow icie, że lew icow e stronn ictw a o k a ­
zują się pozbaw ione wszelkiego' w pływ u na p rzebieg  
w ypadków , „jak gdyby ,już dlziś N iem cy d em o k ra ty cz­
ne i repub likańsk ie  by ły  skazane n a  zanik",

Le Quotidien 21.VIII ,  tw ierdzi, w art. pod nagł.: 
„ Jedność  Niem iec", że gdyby m ożna było  rozesłać do 
wszystkich Niemców, należących do najrozm aitszych 
p arty j politycznych, kw estjonarjusz co do poglądów  
ich na spraw ę zm iany granic wschodnich, na k lauzu ­
le w ojenne w trak tac ie  w ersalskim , na przy łączenie 
A lzacji i L otaryngję i E upen  - M alm edy na spraw ę i 
długów  niemieckich, na odpow iedzialność Niemiec za 
w ojnę i t. d„ to  najw ięcej optym istycznie usposobio­
ny F rancuz, czy ta jąc  odpow iedzi niem ieckie n a  p o ­
wyższe pytan ia, m usiałby p rzy jść  do przekonania, że 
popierw sze wszyscy Niem cy n ienaw idzą F rancji, a po 
drugie, że mimo w szystkich w ew nętrznych ta rć  
i nieporozum ień, istn ieje niezw ruszona so lid a r­
ność ogólno-niem iecka, 'zw łaszcza jeżeli chbdzi o 
F ranc ję .

L ‘Echo de Paris 22.VI1I, w art. podpisanym  „ In ­
te rim ” tw ierdzi, że Niem cy poczynili kroki w Lon­
dyn ie i w  Rzym ie w spraw ie reorganizacji Reich- 
sw ehry . To, że z F ran c ją  jszcze n ie p róbow ał B er­
lin naw iązać p e rtrak tac ji w  -tej samej sp raw ie , nie 
o znacza bynajm niej — zdaniem  dzienn ika — aby 
N iem cy m iały  zam iar zaniechania sw ych pretensyj. 
Z naczy to  racze j, że N iem cy chcą n a jp ierw  w yson­
dow ać m ożliw ości w  Rzym ie i w Lond'yme, ażeby 
później w ystąp ić w  P a ry ż u  z w iększą  pew nością ' 
D ziennik  ostrzega F ran c ję  p rzed  ustęp liw ością , 
gdzy idzie tu  o jej bezpieczeństwo, k tórem u coraz 
w ięcej zag raża ją  p re ten sje  niem ieckie. Nie należy  
zapom inać ani n a  chwilę, że Niemcy mimo p rzeży w a­
nych obecnie w ew nętrznych rozterek, jednom yślnie 
dążą do stw orzenia  arm ji, p rz y  pom ocy k tórej m ogli­
by podw ażyć obecny stan  rzeczy w. Europie.

Prawda 21.VIII,  pisze, że p ro jek t, t. zw. „gospo­
dark i p lanow ej", w ysunięty przez niem iecką p a r tję  
socjalistyczną, jest zw ykłym  m anew rem  taktycznym . 
W skazuje n a  to  choćby fakt, że form ułując swój p ro ­
jek t socjaldem okracja  nie precyzuje, kto  m a go u rze­
czywistnić. Czyżby P apen , Schleicher i ich zausznicy
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mieli wywłaszczać samych siebie? Projektowi temu 
pizyśw ieca inny jeszcze cel; jest to dymowa zasłona, 
m ającą ukryć tajne rokowania, toczące się pomiędzy 
socjalistami a kołami rządowemi w Niemczech.

SPRAW A ROZBROJENIA
The Manchester Guardian 20.VIII, zamieszcza 

art. wst. w sprawie rozbrojenia, w yrażając niepokój 
z tego powodu, że pierwsza połowa prac w Genewie 
oznacza nietylko niepowodzenie, lecz nawet niepo­
wodzenie niebezpieczne, gdyż wywołało ono antago­
nizm w stosunku do Genewy dwuch kierowniczych 
mocarstw Niemiec i W łoch: Niemiec — ponieważ
konferencja nie uczyniła nic; W łoch — z powodu 
metod konferencji. D;ziś sytuacja jest daleko tru d ­
niejsza, niż była przed 6 miesiącami ponieważ nie zo­
sta ły  wyokrzystane nadarzające się sposobności. 
Francuzi, przez odpowiednie posunięcia mogli usunąć 
grunt niemieckim nacjonalistom. Posunięcia te wyma­
gały jednak zrozumienia i śmiałości — a nie H errio t’a. 
Dziś nie będzie już tak  łatwo tego dokonać, chociaż 
staje  się to jeszcze bardziej konieczne, by nie dopu­
ścić do ponownego uzbrojenia Niemiec.

The M anchester Guardian 20M ili .  Kor. z Gene­
wy podkreśla w związku ze spraw ą rozbrojenia, iż 
staje się rzeczą coraz bardziej widoczną, że Niemcy 
i W łochy działają wspólnie. Je s t rzeczą możliwą, że 
państw a te posiadają już jakieś tajne porozumienie, 
które w pewnych ooklicznościach może przew ształcić 
sic w formalne przymierze.

The Times 19M ili ,  kor. z Berlina pisze, że w 
chwili obecnej jedyną sprawą, w dziedzinie polityki 
zagranicznej, którą zajm uje się rząd niemiecki jest 
spraw a rozbrojenia. W ydaje się, że w tej dziedzinie 
rząd niemiecki zamierza prowadzić aktyw ną działal­
ność. Uważa się, że jest to kwestja, co do której wszy­
scy Niemcy się godzą i wobec tego jest całkowicie u- 
niezależniona od względów polityiki wewnętrznej. 
W edług opinji niemieckiej, konwencja talka, jaka 
kształtow ała się w Genewie, byłaby nietylko całko­
wicie niew ystarczająca jako wykonanie zobowiązania 
ogólnej redukcji zbrojeń, przewidzianej w Traktacie 
W ersalskim, lecz utrw alałaby niemożliwą nierówność 
zbrojeń i bezpieczeństwa pomiędzy państwami roz- 
brojonemi przez trak ta t pokojowy a resztą państw. 
Zgodnie z oficjalnym poglądem niemieckim głównym 
celem jest ogólna redukcja zbrojeń i równość. Nadol­
ny i gen. Schleicher dali jasno ido zrozumienia, że 
rząd .niemiecki nie widzi celu wysyłania swych przed­
stawicieli do Genewy, o ile nie będzie daleko lepszych 
widoków, niż dotychczas, osiągnięcia czegoś bardziej 
pozytywnego. Groźba ta  może być interpretowana 
w ten sposób ,iż rząd niemiecki nie weźmie udziału 
w rozpoczęciu p rac konferencji rozbrojeniowej; może 
ona również oznaczać, że rząd ten nie wyśle nawet 
swych przedstawicieli na przygotowawcze zebranie 
biura, k tóre nastąpi w przyszłym  miesiącu, o ile w 
międzyczasie nie zostanie osiąngięty jakiś postęp. T a­
ka in terpretacja m usi nadać dodatkową wagę pom yśl­
nemu i szybkiemu prowadzeniu obecnych rokowań.

IMPERJUM BRYTY JSKIE.
Izw iestja  21 M il l ,  w depeszy z Londynu wyraża 

powątpiewanie, czy rezultaty  konferencji ottawskiej 
okażą się trw ałe. ZapfWne angielskiemu im perializ­
mowi uda isę chwilowo utrzymać związek z Kanadą, 
lecz A nglja zdobyła pozycję czysto strategiczną. W 
istocie ustępstwa K anady są nieznaczne, gdy tym cza­
sem Anglja zobowiązała się do koncesyj, _ które od­
b iją  się na jej stosunkach z innymi krajam i, a w 
pierwszym rzędzie ze Stanami Zjednoczonemu Rze­

komy sukces konferencji im perjalnej nie złagodzi, 
lecz zaostrzy kryzys kapitalizmu, w szczególności 
angielskiego. W sprawie rezolucyj antysowieckich, 
powziętych w Ottawie, korespondent podkreśla, że 
delegacja angielska nie godziła się na te rezolucje i 
ustąpiła jedynie wskutek nalegań prem jera kanadyj­
skiego Bennetta.

RÓŻNE.
Siegodnia 21 M ili ,  zamieszcza dłuższy artykuł 

redakcyjny, zawierający życiorys ś. p. Prezydentowej 
M ościckiej.

Kólnische Ztg. 20.V111, zamieszcza art. b. min. 
prof. B redt'a w spraw ie planów francuskich narusze­
nia neutralności Belgji, w którym autor podkreśla, 
że siztab główny francuski poważnie liczył się z ko­
niecznością przem arszu przez Belgję w razie wojny 
z Niemcami .szczególnie od chwili, gdy gen. Michel zo­
sta ł wiceprezesm francuskiej Rady wojennej w 1910 
r. Autor zaznacza, że Francuszi przeprowadzili w tej 
sprawie lokowania z Belgją i Anglją, lecz nie dopro­
wadziły one do porozumienia. W  1913 r. projekty te 
zostały ujęte w jeden plan, oznaczony Nr. XVII, któ­
ry  jest znany z publikacji francuskiej 1922 r. ,,Les ar- 
mees franęaises dans la grande guerre. T. I. Vol. I. 
Marsz. Joffre umieścił w swoim planie strategicznym 
właśnie ten projekt, zanim jeszcze nastąpiło zajęcie 
Belgji przez Niemców. To też podana o tern wiado­
mość w jego pamiętnikach nie powinna stanowić sen­
sacji, gdyż o projekcie wmarszu francuskiego do Bel­
gji wiedziano już ze wspomnianej publikacji oficjal­
nej od 1922 r. Jest tylko rzeczą wątpliwą, czy dalsze 
uzasadnienia Joffre 'a  są słuszne. Istotną wartość po­
siadają pamiętniki Joffre’a o tyle, że okazuje się, iż 
Francuzi mieli zamiar naruszenia nautralności Belgji, 
lecz nie spodziewali się tylko, że Niemcy przekroczą 
Mozę. Autor zaznacza, że sztab główny niemiecki 
działał na podstawie znakomicie opracowanego planu 
gen. Schlieffena, który przewidywał, że wojska nie­
mieckie tak długo zatrzym ają się na granicy belgij­
skiej, aż Francuzi pierwsi naruszą neutralność Belgji. 
A utor zaznacza, że należy się cieszyć, iż powoli za­
czyna wypływać na wierzch praw da o wypadkach 
1914 r. Z pamiętników gen. Joffre’a przebija żołnier­
ska szczerość i dążenie do przedstawienia wypadków 
tak, jak one się przedstawiały.

Neue Zurcher Ztg. 21.VII1, omawia działalność 
sen. Boraha i podnosi, że w łonie partji republikań­
skiej zdołał on wywalczyć sobei dosyć samodzielne 
stanowisko i teraz po 30 latach jego działalności po­
litycznej nie potrzebuje on starać się o wyborców i 
pozostanie nadal takim samym politykiem o wielkiej 
indywidualności jak dotychczas. Ameryka jest k ra ­
jem przeciwieństw i nierówności i właśnie taka jed­
nostka pełna tupetu najlepiej, zdaje się, takie sto­
sunki wyraża.

Volkischer Beobachter 20M1U, w koresp. z Lon­
dynu pisze, że francuska policja i pewne dzienniki u- 
czyniły sensację z zamachu, dokonanego na pomnik 
zjednoczenia Francji i Bretonji, który jakoby miał 
mieć związek z hitlerowcami planującym i wywoła­
nie powstania bretońskiego w razie wojny podobnie 
jak, w wojnie światowej było powstanie irlandzkie. 
Dziennik podkreśla, że celem tych „niegodnych 
kłam stw ’’ jest pozyskanie sym patji Anglików oraz 
odwrócenie uwagi od współzawodnictwa francusko- 
angielskiego na kanale, na którym obie strony p rze­
prow adzają umocnienia. Następnie dąży się do przed­
stawienia hitlerowców jako bolszewików. Jest to więc 
przykład „niegodnej politycznej intrygi".

D ruk „K adra". W arszaw a. D ługa 50, tel. 11-86-30
D rukowano na praw ach rękopisu,




